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1 M M  —  SWIETO PROLETARIATU
M ięd zyn arod ow e Ś w ię to  Proletariatu  1 M aja 

klasa robotnicza obchodzi coroczn ie z w ie lką  
u roczystością . Ś w ię to  to, m ające tak w ie lk ie  
znaczen ie dia w yzw o le n ia  ludzkości, nie jest 
n a le życ ie  zrozum iane w śród  gnębionych  i w y ­
zysk iw an ych , gd zie  nie dotarło św ia tło  p raw d y  
i uśw iadom ienia k lasow ego . A b y  uśw iadom ić 
sobie znaczen ie św ięta  robotn iczego, musim y 
spo jrzeć w  przeszłość i na ro zw ó j historji ruchu 
robotn iczego.

P o jęc ie  „św ię ta 11 łą c zy ło  się za w sze  z ob­
chodem kościelno-relig ijnym , b y ło  ono zaw sze  
upamiętnieniem roczn icy  wspom nień czegoś 
p rze ży tego . Ś w ię to  robotn iczego  1-go M aja ma 
zupełnie inne znaczen ie i inny cel, m ianow icie 
zespolen ia duchow ego, id eow ego  k lasy pracu­
jące j do w a tk i o  w yzw o len ie  proletariatu  całej 
ludzkości.

W  r. 1889 w  setną roczn icę wybuchu W ie l­
kiej R ew o lu c ji Francuskiej, zebrał się w  P a ry żu  
M ięd zyn a rod ow y  K ongres socja listyczny, k tó­
r y  uchwalił w e zw a ć  proletariat ca łego  św iata 
do urządzenia 1 M aja  m anifestacyj pod hasłem 
zbratania ludów , ochrony p racy i 'rozszerzenia 
praw ^M itycznych  111ZB pracujących.

Burżuazja w szystk ich  kra jów , pomna walk 
w  c -e ie  Kom uny paryskiej, p rzeraziła  się, że 
św ię to  m ajow e będzie hasłem do n ow ej re w o ­
lucji. R ozp oczę to  z tego  pow odu od P a ry ża  
do Petersbu rga  „p rzygo tow a n ia  w o jenn e", b y  
stłumić „bunt“  z  bronią w  ręku. P ro le ta ria t w  
ów e~ :sn ych  warunkach ule m iał zamiaru 
w zn iecać rew olucji, lecz  za  pom ocą m anifesta­
cji dom agać się p raw  i wolności", budzić do ż y ­
d a  obojętnych  i czyn ić  p rzeg ląd  sw ych  sił. 
A  b y ły  to żądania, które dzisiaj w  całej pra­
w ie  Europie p rzew ażn ie  zos ta ły  spełnione: naj­
w ażn ie jsze  z nich to 8-godzinny dzień pracy. 
W ó w c za s  uważano żądanie to za  mrzonkę.

Od tego  czasu w  dziejach ruchu robotn icze­
g o  w ie le  zaszło  zmian społecznych, p o lity ­
cznych , i dużo upłynęło czasu, a m imo to ob­
chód m a jow y  nie stracił sw e j w artości, lecz 
p rzec iw n ie  św ięto  robotn icze 1 M aja, za leżn ie 
od w arunków  jest w ypełn ione treścią n a jw aż­
n ie jszych  i n a jżyw o tn ie jszych  postu latów  św ia ­
ta p racy  i jest obchodzone pow szechn ie w  ca­
łym  św iec ie  z w ie lką  u roczystością. Na czo ło  
tego  obchodu w ysu w a ją  się najw ażn ie jsze za ­
gadnienia i postu laty św ię ta  pracy. W a lk a  o 
p rzebudow ę dzis ie jszego  ustroju kap ita listy­
czn ego  w yzysk u  i ucisku na nowy ustrój spo- 
łeczno-socjalistyczny. W  n ow ym  ustroju musi 
zniknąć w y zy s k  i ucisk cz łow iek a  nad cz ło ­
w iek iem , nie m ogą m iljony proletariuszy z g ło ­
du konać, a kapitaliści z c iężk ie j p racy  robotn i­
k ó w  zd o b yw a ć  n ow e m iljonow e fortuny i ż y ć  
w ro zk o szy  kosztem  mas pracujących. Musi 
nastąpić p raw d z iw a  w olność i dostęp w szy s t­
kich do korzystan ia  z  dóbr, cyw iliza c ji i kul­
tury.

M usim y w a lc zyć , aby w s zy s c y  mogli- ko ­
rzystać  ze  skarbów  p rzy rod y , pow ie trza  i 
słońca, aby ży c ie  ludzkie nie b y ło  m ęczarnią, 
lecz  b y ło  pełne dobrobytu , szczęśc ia  i radości 
i osiągnęło n a jw y żs zy  poziom  kultury.

K la sow e  zw ią zk i z a w o d o w e  są częśc ią  skła­
d ow ą  ogó lnego  m iędzyn arod ow ego  ruchu ro ­
botn iczego i celem  ich jest rów n ież  obok innych 
żądań, w a lka  o n o w y  ustrój spo łeczny oraz 
nieustanna w alka o polepszen ie bytu k lasy pra­
cującej.

W s z y s c y  św iadom i zdają sobie sprawę, że  
w ojna jest bodajże najw iekszem  n ieszczęściem  
dia k lasy pracującej, a mimo to pew ne państwa 
ciągle się zbro ją  i szyku ją  do w o jn y. T e g o ro ­
czn y  obchód m a jow y  musi b y ć  w ie lk ą  dem on­
stracją m iędzyn arod ow ą  k lasy robotn iczej 
przeciwko p o lityce  szow in istyczn ej i nacjona­
lizm ow i, które zagraża ją  poko jow i pow szech ­
nemu. D ziś proletariat ca łego  św iata  podnosi 
w ie lk i g łos : „P r e c z  z  w o jn ą ! “  —  „żą d a m y  po­
koju ! «

Ż y jem y  w okresie w zrostu  tendencyj fa s zy ­
stowskich. 1 w  Po lsce  zagraża  coraz bardziej 
n iebezp ieczeństw o dem okracji i ustro jow i re ­
publikańskiemu. T o  też  dzień 1 M aj a musi b yć  
w ie lką  manifestacją na rzec z  obrony dem okra­
cji j parlam entaryzm u. M usim y głośno p ow ie ­
dzieć burżuazji, że  w  obronie dem okracji p rze ­
c iw k o  fa szyzm ow i w a lc zy ć  będ ziem y z całą 
b ezw zg lęd n ośc ią !

R ów nocześn ie  w inn iśm y się dom agać od rzą ­
du przestrzegan ia  b ezw zg lęd n ie  praw a koalicji 
I amnestii dia w ięźn iów  politycznych . W  dniu 
1 M aja m usim y protestow ać p rzec iw k o  łam a­
niu ustaw socja lnych : o 8-godzinnym  dniu pra­
cy, angielskiej soboty, o p racy  nocnej kobiet 
i m łodocianych i o urlopach. Klasa robotnicza 
długoletnią w a lką  w y w a lc z y ła  wspom niane zdo 
b ycze  socjalne i musi w szys tk o  uczynić, aby 
te zd ob ycze  obronić. D zień  1 M aja musi b y ć  
dniem w a lk i w  obronie ustaw socjalnych o roz-

| szerzen ie ich i zdobyc ie  n ow ych  ubezpieczeń, 
jak na starość i od inw alidztw a.

M usim y dom agać się kontroli nad produkcją 
i w prow adzen ia  w e  w szystk ich  fabrykach  de­
lega tów  fabryczn ych  i zagw aran tow an ia  im, iż 
nie będą karani i w ydalan i za  spełnianie sw ych  
obow iązków .

Ponadto b ęd ziem y domagali się od rządu e- 
nergioznej i b ezw zg lęd ne j w a lk i z  drożyzną, 
k tórej skutki najdotk liw iej odbijają się na e g z y ­
stencji mas robotn iczych.

D zień  1 M aja musi b yć  w ielk im  protestem  
p rzec iw k o  w y zy s k o w i, uciskow i kapitału i 
bodźcem  do now ej w a lk i o w y ż s z e  p łace i lep­
sze warunki pracy.

R obotn icze św ię to  jest zarazem  w ie lką  m ię­
d zyn arodow ą  manifestacją B ra terstw a  Ludów  
i m iędzyn arod ow ej solidarności proletariatu. 
W  dniu tym  musim y p rotestow ać p rzec iw ko  
uciskow i mniejszości narodow ej i dom agać się, 
aby w s zy s c y  ob yw a te le  R zeczypospo lite j P o l­
skiej by li rów no traktowani i mieli zagw aran ­
tow ane p raw a ję z y k o w e  i kulturalne. M usim y 
zw a lc za ć  nacjonalizm  i szow in izm .

W  dniu 1 M aja w s zy s c y  robotn icy porzucą 
w arszta ty  pracy i w ezm ą  m asow y  udział w  
m anifestacyjnych pochodach pod czerw on ym i 
sztandarami bratnich party j socja listycznych .

N iech 1 M aja będzie  potężną m anifestacją 
k lasy robotniczej, stw ierdza jącą , że  ruch socja­
lis tyczn y  ro zw ija  się i potężn ieje i że zb liża  się 
z w y c ię s tw o  socjalizmu.

N iech ż y je  1 M a ja ! 1

N iech ży je  m iędzynarodow a solidarność pro-
Se tar ja ta !

N iech ż y je  Socja lizm !

MtędzparodMfa zawodowa
d o  s n u t a .

Zarząd M iędzynarodówki zw iązków  zaw o­
dowych z siedzibą w  Amsterdamie z okazji 
Święta Robotniczego ogłasza następujący ma­
nifest do robotników wszystkich krajów:

O Ś M IO G O D Z IN N Y  C Z A S  P R A C Y  JE S T  
Z A G R O Ż O N Y !

Od 1919 r. w iększa  część rządów  odm aw ia 
ra ty fikac ji konw encji w aszyngtońsk ie j, która 
miała ustalić 8-godzinny czas p racy  jako obo­
w iązu jący  w e  w szystk ich  krajach.

Kapitał w y zy s k a ł ten p rzec iąg  czasu w  c y ­
n iczny sposób na sw o ją  k o rzyść  i z p ow o ła ­
niem się na trudne położen ie gospodarcze usi­
łow a ł w p row ad z ić  znow u d łu ższy czas pracy.

n i e b e z p i e c z e ń s t w o  j e s t  t e r a z  g r o ­
ź n i e j s z e  N IŻ  K IE D Y K O L W IE K  P R Z E D ­

T E M !

K o n se rw a tyw n y  rząd w  Anglji, k tó ry  m asze­
ruje na cze le  reakcji w  w a lce  z 8-godzinnym  
czasem  pracy, całkiem  n iedw az ■ :;e określił

sw e stanow isko w ob ec  M ięd zyn a rod ow ego  
Biura P ra c y , m ianow icie za rew iz ją  konw encji 
w aszyngtońsk iej.

Jeżeli m ięd zyn arod ow y proletariat nie c h w y ­
ci się z ca łą  energją  obrony i nie w ym usi ra­
ty fikac ji konw encji przed r. 1930, rok iem  re­
w iz ji, zachodzi n iebezp ieczeństw o, ż e  reform a, 
o którą robotn icy ca łego  św iata  w a lc zy li p rze ­
szło ćw ie rć  w ieku, zostanie straconą.

Do takiej zbrodni klasa robotnicza nie może 
dopuścić! O kaleczen ie tego  na jw ażn ie jszego  
sukcesu społecznego b y ło b y  rów noznaczne z 
w yrze czen iem  się go.

O śm iogodzinny dzień p ra cy : to znaczy  kilka 
godzin  w ypoczyn ku  dla ży c ia  rodzinnego ro ­
botnika, dla jego  rozw oju  u m ysłow ego  i rów n o­
cześn ie m ożliw ość  rozw oju  jego  godności ludz­
kiej.

O śm iogodzinny dzień p racy : to jest nadzieja 
proletariatu na wolność, o ż y w c za  świadomość 
lepsze j p rzy sz ło śc i!
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Na tej podstaw ie rysu je się sam p rzez  się o- 
b ow iązek  klasj? p racu jące j:

O B R O N A  8-O O D Z IN N E O O  D N IA  P R A C Y  
W S Ż Y S T K IE M I S T O J Ą C E  MI JEJ DO  D Y S ­

P O Z Y C J I Ś R O D K A M I I S IŁ A M I!

W z y w a m y  proletarjat m iędzyn arod ow y, aby 
dzień I M aja, h is to ryczn y  dzień żądania ^ g o ­
dzinnego czasu pracy, zam ien ił się w  potężną 
m anifestację za  8-godziim ym  czasem  pracy. 
N ie wolno, zw lekać, nie w olno  czek ać !

R zą d y  muszą postąpić w  m yśl p rzy ję tych  i 
. podpisanych zobow iązań . W e  w szystk ich  par­
lamentach musi stanąć na porządku dziennym  
ra tyfikacja  konw encji w aszyngtońsk ie j. Silne 

stanow isko mas zorgan izow anych  musi zmusić 
ciała u staw odaw cze  do przystąpien ia nareszcie 
do ratyfikacji.

Chodzi o dobrobyt, o wolność, o p rzysz ło ść  
k lasy pracującej w  tej w a lce  o 8-godzinny 
dzień p racy ; d latego musi b yć  niezłom ną w o lą

robotn ików  w szystk ich  krajów ' p row adzić  ją z  
n ieugiętą w cŁj.

Złam anie 8-godzinnego dnia p racy  rozn iec i­
łob y  n ow ą  w o jn ę gospodarczą  m ięd zy  naroda­
m i; m ordercza  w a lka  konkurencyjna m iędzy  
hr.p ifs& tam ! sprowadziłaby- n ow e  spustoszenia 
w  klasie robotn icze j; im perjalizm , ta stała i 
najw iększa  groźba  wojenna, św ięc iłb y  now e
c.g je .

F 7 .A W A  R O B O T N IC Z E , JU Ż O S IĄ G N IĘ T E  
R E F O R M Y  S P O Ł E C Z N E  I P O K Ó J  Ś W IA T A  

S Ą  W  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W IE ! 

M ięd zyn a rod ow y  proletarjat będzie  musiał 
w ob ec  tych  g róźb  -.kazać, że za  jego  w-ielkiem 
mianem stoi

Ż Y W A  S IŁ A  l G O T O W A  D O  C Z Y N U  W O L A  
M AS .

L . Jouhaus (F rancja ), M ertens (B e lg ja ), 
T .  L e ipa rt (N iem cy ), R . T a y e r le  (C zec h y ), 
M adsen (D anja), Śassenbach (sek reta rz ).

*

W obronie 8-godzinnego dnia pracy 
O  ubezpieczenie na starość.
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W  pięknej sali posiedzeń Zarządu Głównego w  
domu ZZK w  W arszaw ie obradowała 15 kwietnia
b. r. zwołana przez Komisję Centralną Zw iązków  
Zawodowych Konferencja Zarządów Centralnych 
Zw iązków  Zawodowych.

Obecnych było na sali 125 osób. reprezentują­
cych 26 zw iązków  centralnych, sekretariaty okrę­
gowe komisji centralnej, radę krajową zw iązków  
zawodowych i komisję centralną zw iązków  za­
wodowych. Nieobecni byli jedynie przedstawicie­
le kilku drobnych Zw iązków.

Związek Centralny robotników przemysłu drze­
wnego reprezentowali ttow.: Bolesław Jaroszew­
ski, Marcin Łachecki i J. Setkowicz.

Konferencji przewodniczył tow. Kwapitłski, se­
kretarzował tow. Zdanowski. Porządek obrad kon- 

, ferencji obejmował następujące sprawy:
1) 8-mio godzinny dzień pracy,
2) ubezpieczenie na starość,
3) wnioski.
Sprawę 8-mio godzinnego dnia pracy referował 

tow. Stańczyk. W  treściwym referacie wskazał 
tow. Stańczyk na podjęty przez kapitalistów atak 
na zasadę 8-mio godzinnego dnia pracy. W e  w szy ­
stkich krajach europejskich przedsiębiorcy w szczę­
li akcję .przeciwko 8-mio godzinnemu dniu pracy. 
W  Polsce atak ten został skierowany przede- 
wszystkiem na zasadę angielskiej soboty. Przed­
stawiciele klasy robotniczej zorganizowanej za­
wodowo, zdają sobie doskonale sprawę ze skut­
ków zniesienia 8-mio godz. dnia pracy. Oddało­
by to robotników pod jarzmo bezwzględnej samo­
w oli kapitalistów, zn iweczyłoby możliwość ludz­
kiego odpoczynku, a jednocześnie pogłębiłoby ist­
niejący kryzys i katastrofalne bezrobocie.

Akcję obronną utrudnia fakt, że Górny Śląsk 
podlega innej ustawie o czasie pracy, niż cała re­
szta kraju.

Zakończył swoje przemówienie tow. Stańczyk 
wezwaniem  do przygotowania akcji obronnej or- 
ganizacyj zawodowych i robotników.

DYSKUSJA.
Nad referatem tow. Stańczyka rozwinęła się ob­

szerna dyskusja, w  której zabierało głos 19 m ów­
ców, z pośród wszystkich prawie obecnych na sali 
członków Zarządów Związków.

W  dyskusji m iędzy innymi zabrał głos tow. Bo­
lesław Jaroszewski, który omówił stosunki, panu­
jące przemyśle drzewnym. Mówca, wykazał ła­
manie ustawy o 8-godzinnym dniu pracy przez ka­
pitalistów, oraz szerzące się, z powodu w yw ozu  
drzewa okrągłego zagranicę —  bezrobocie. W iele 
tartaków z tego powodu stoi nieczynnych, a robo­
tnicy cierpią głód. Interwencja Zarządu Centralne­
go u rządu w  Sprawie tej nie odniosła dotąd ża­
dnego skutku i w yw ó z  drzewa okrągłego trwa 
dalej, ze szkoda krajowego przemysłu i klasy ro­
botniczej w  przemyśle drzewnym.

Rząd musi zająć się wreszcie tą sprawą i przez 
zakaz w yw ozu  drzewa okrągłego położyć kres tej 
gospodarce, szkodliwej dla kraju i klasy robotni­
czej.

Na terenie przemysłu drzewnego, w  szczegól­
ności w  tartakach, stwierdzono, że ludzie pracują 
po 12 godzin dziennie. W ładze na te rzeczy spo­
glądają pobłażliwie.

W yrazem  walki z zasadą 8-mio godz. dnia pra­
cy jest ostatnio wydane rozporządzenie prezyden­
ta Rzeczypospolitej o 10-cio godz. otwarciu skle­

pów co w  swojej istocie n iweczy 8-mio godz. dzień 
pracy w  handlu. Niektóre sklepy wolno otwierać 
w  ciągu 16-tu godzin na dobę. A  w ięc w  ciągu 16 
godzin na dobę będą zatrudnieni- pracownicy han­
dlowi.

W  wyniku dyskusji konferencja przyjęła jedno­
myślnie następujące uchwały w  'sprawie 8-mio go­
dzinnego dnia pracy.

Osiem godzin prasy
Konferencja Zarządów Związków  stwierdza, że 

akcja zapoczątkowana przez przedstawiciela Rzą­
du angielskiego w  kierunku rew izji Konwencji W a ­
szyngtońskiej. stanów? groźne niebezpieczeństwo' 
d!a ośmiogodzinnego dnia pracy, będącego jedną 
z najpoważniejszych zdobyczy klasy robotniczej 
po wojnie.

Protestując wspólnie z proletariatem całego świa 
ta, przeciw  tej prowokacji —  Konferencja oświad­
cza gotowość obrony zasady ośmiogodzinnego dnia 
pracy i domaga się od przedstawiciela Rządu pol­
skiego na M iędzynarodowej Konferencji Pracy w  
Genewie głosowania przeciw  projektom rew izji 
Konwencji.

Równocześnie w  ceSu utrwalenia ośmiogodzin­
nego dnia pracy w  kraju, Konferencja domaga się 
jaknajśpieszniejszej i bezwarunkowej ratyfikacji 
Konwencji Waszyngtońskiej przy zachowaniu, po­
stanowień art. 405 traktatu wersalskiego, nie dopu­
szczającego do pogorszenia ustawodawstwa kra­
jowego, oraz rozszerzenia obowiązującej ustawy 
o czasie pracy w  Polsce na cały teren Górnego 
Śląska.

W reszcie Konferencja stwierdza, że w brew  za­
pewnieniom przedstawicieli Rządu, obowiązujące 
w  Polsce przepisy o czasie pracy łamane są w  
bezprzykładny sposób, przy pełnej tolerancji ze 
strony Rządu, nietylko przez przedsiębiorców pry­
watnych (górnictwo, przemysł budowlany), lecz 
również przez same czynniki rządowe (np. kolej, 
żegluga wodna, drukarnie państwowe), a także w  
instytucjach samorządowych.

Domagając się od Rządu ścisłego przestrzegania 
postanowień ustawy i usunięcia wszelkich rozpo­
rządzeń, dekretów i ustaw, sprzecznych z  ustawą 
o czasie pracy —  Konferencja zwraca się równo­
cześnie do wszystkich robotników z żądaniem po­
niechania wszelkiej pracy ponad 46 godzin w  ty ­
godniu i przeciwstawienia się każdej próbie prze­
dłużenia ustawowego czasu pracy. Obronić swe 
prawa mogą robotnicy tylko sami przez swą zor­
ganizowana siłę.

Ponadto uchwalono rezolucję, domagającą się 
zniesienia dekretu prezydenta Rzeczypospolitej o 
10-godzinnym dniu pracy w  handlu.

W  czasie obrad konferencji z łoży ł życzenia o- 
becny w  W arszaw ie sekretarz zw iązków  gdań­
skich. Życzenia te konferencja przyjęła burzliwie 
oklaskami.
. Na propozycję tow. Żuławskiego konferencja, 

nie mogąc przerwać obrad, by w  pełnym składzie 
udać się na cmentarz, wydelegow ała na grób tow. 
Feliksa Perła pięciu uczestników konferencji.

Tow . Żuławski zreferował sprawę ustawy o za­
bezpieczeniu na starość; o tę ustawę walczym y 
od pierwszej chwili istnienia naszej organizacji. ;— 
W  Sejmie piimo ciągłe domagania się przedstawi­
cieli klasy robotniczej, załatw ić dotychczas tej 

i sprawy nie dało się. Pod naciskiem organizacji za- 
| wodowych rząd przystąpił do opracowania zasad
ł

STEFAN ŻEROMSKI.

BANDOS.
W  podgórskich, kamienistych działkach kielec­

kich, na jałowych sapach, przez które sączy się 
zaskórna woda z żelaznych rudawisk, na radom­
skich piaskach podsośnianych, na opoczyńskich 
krajach-smętniskach, gdzie się korzec sieje, kopę 
zbiera, a kopa korzec daje —  hoduje sic hola ban­
dosa. Siedzi przykucnięta w  bruździe, pośród 
zczerniałej ziemniaczanej naci, kędyś pod jałow- 
czykiem, kędyś pod kępą łopianu, na wąskim w y ­
gonie, m iędzy owsem a żytkiem —  jako pasturka, 
łachmanami od oka ludzkiego okryta, workiem 
od dżdżu. Tuła się wśród gościńców, po rowach 
kurzem przydętych, wyciągając ku bryczkom, 
przejeżdżającym obdartą chłopczyńską ozapćzy- 
nę. W  klębuszek skręca się z choróbsk tajem­
nych po zapieckach i werkach izb-szkarlatynek. 
Pa trzy długo z za przepalonych szyb czworaoz- 
nych na przejeżdżających paniczów wielkiemi, 
strasznemi, ojczyźnianemi oczami. Płynie w  bia­
łej trumience, pomalowanej łubryką, pod rosę 
święconej w ody u kościelnego proga i na ugór 
cmentarny.

Gdy się poczyna okrutny, nikomu i niczemu nie

przepuszczający przednówek, wychodzi w  dal —  
za Piłicę-rzeke, za. W isłę-rzekę, „w  pszenne kra­
je". W  pustych wioskach kieleckich zostaje jeno 
dziad strupieszały, oślepła, kudłata babka, kośla­
wiec, niemowa, lub obłąkana latawica. Byw a 
wtedy, że opuszczony, stary człow iek prosi się 
z głodu i biedy o śmierć, jak o łaskę. B yw a w te­
dy, że bezsilni ludzie żyw ią  się mąką z kory ol­
szowej w  żarnach mielonej, mleczem ziarna le­
dwie okwitłego 'żyta, garsteczką kaszy majinia- 
nej o białej rosie osmykniętej na cudzej łące. —  
Ciemne chaty z nisko nawisłym czarnym dachem, 
głucho zamknięte kluczem drewnianym na wrzs- 
ciądz bukowy, zostają same.

Drożyny od gościńca do drzw i prowadzące za­
rastają trawą. Ze wsi ucieka ostatni towarzysz 
schroniska ludzkiego —  wróbel. W  inną okolicę 
wynosi się opuszczony pies.

A  za Pilicą, za W isła, w  „pszennym kraju", 
słońce pali bandosa grzbiet zgięty od świtu do 
wieczora. Tw ardy jest trud całodzienny na skwa­
rze w  pańskim polu!

Jak rńgnieńie oka krótki jest sen w  parna noc 
letnią. Od rannej zorzy pod sierpem zajętym 
zbożu rozlega się surowa i wrzaskliwa bandoska 

’ pieśń:

Dobrze temu, dobrze, kto komu łeb odrze,
* Jesce temu lepiej, kto kogo oślepi"...

Lał się bandosa pot cuchnący w  szmaty zgrze­
bne i w  rudą jego sukmanę przez wieki. Żarło go 
robactwo, okrywał brud i osaczała ze w szyst­
kich stron tajemnicza choroba, żeby pańskie dzie­
ciątko jaśnie świeciło zdrow ym  ciałkiem i gałanto 
uczesanemi w łoskam i W ykłęczały jego kolana 
żłobowiny głębokie w  kamiennych posadzkach 
wysokich kościołów, w yca łow ały jego usta jako­
by nowe rany w  Pana Jezusa przebitych nogach 
po kruchtach, żeby jaśnie pan dostojnie mógł sie­
dzieć przed Bogiem w e stalach, dumnie a pewnie 
spozierać na lichy swój lud, a pięknego pogła- 
dzać wąsa.

Taka jest przez w ieki nasza rzecz-pospolita.
Płakał ongi przed wieloma wiekami, nad żało­

sną dolą żeńców polski poeta:
„Słoneczko, śliczne oko, dnia oko pięknego,
Nie jesteś ty  zw yczajów  starosty naszego,
Ty wstajesz, kiedy twój czas, jemuby się zdało, 
Żebyś ty, o słoneczko, o północy wstało"...

A  czy też kiedy w  dalekiej przyszłości polski 
bandos dolę swoją w  kamieniu w y  k lęczy? C zy ją 
wycałuje z Pana Jezusowych nóg gwoździam i 
przebitych? C zy ją wydepce opuchniętemu noga­
mi z nieskończonych kolein drogi m iędzy czarną 
chatą a dalekim pszennym krajem? C zy też ją 
ostrą kosą wykosi z wonnie szumiących traw, czy 
ją kiedy wyżn ie sierpem pracowitym z  jarego
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ustawy o zabezpieczeniu na starość i ustawa ta 
została w  projekcie zupełnie wykończona. Nieste­
ty wydaniu jej sprzeciw iły się: mipisterjum prze­
mysłu i handlu i ministerjum rolnictwa. Te dwa 
ministerja wystąpiły w  tym wypadku w  roli re­
prezentantów obszarników i kapitalistów, Stanowi­
sko, które zajmuje rząd obecny wobec gotowego 
projektu ustawy jest niedopuszczalne. Dlatego mu­
simy się domagać, by ten już gotow y projekt zo­
stał niezwłocznie przedstawiony Sejmowi.

Przedstawiona przez tow. Żuławskiego rezolu­
cja została przyjęta przez konferencję jednomyśl­
nie; brzmi ona jak następuje:

liiiezpieozeiiie na starość
Konferencja stwierdza, że 80 procent robotników 

polskich zarabia poniżej ustalonego urzędowo mi­
nimum egzystencji, co wprost wyklucza robienie 
jakichkolwiek oszczędności na wypadek starości, 
łub trwałej niezdolności do pracy. Na skutek tego 
inwalidzi pracy i starcy stoją przed widmem śmier­
ci głodowej lub kija żebraczego. Opieka nad tymi, 
którzy całe swe życie spędzili nad tworzeniem pod 
staw dobrobytu dla klas posiadających 1 Państwa, 
jest naturalnym obowiązkiem obu tych czynników.

P o  długotrwałej walce klasy robotniczej o speł­
nienie tego podstawowego wym ogu sprawiedliwo­
ści społecznej, Rząd opracował wreszcie projekt 
ustawy o ubezpieczeniu na starość i niezdolność 
do pracy, który choć w  części miał zaspokoić żą­
dania robotników w  tej mierze. '

Niestety opracowany go tow y projekt ustawy nie

Uchwały Komisji Cen
w sprawie 1 Maja, 8-godz. dnia pracy

Dn. 18 kwietnia odbyło się w  W arszaw ie plenar­
ne posiedzenie Komisji Centralnej Zw iązków  Za­
wodowych, które m iędzy innemi rozważało spra­
w ę tegorocznej maniestacji 1 Maja, sprawę akcji 
organizacyj zawodowych w  obronie 8-godzinne- 
go dnia pracy i na rzecz ubezpieczenia na starość 
i cały szereg spraw natury organizacyjnej.

Posiedzenie odbyło się przy licznym komplecie 
członków Komisji Centralnej. Po  obszernej dy­
skusji w  sprawie walki o 8-mio godzinny dzień 
pracy —  Komisja Centralna postanowiła, realizu­
jąc uchwały Konferencji z dn. 15 kwietnia rb. w y ­
stąpić wobec w ładz z żądaniem opowiedzenia się 
wyraźnie w  sprawie naruszanego czasu pracy na 
terenie szeregu przedsiębiorstw prywatnych, pań- v 
stwowych i samorządowych. Ponadto Komisja 
poleciła prezydjum wystąpić w  delegacji do w ładz 
w  tej sprawie. Jednocześnie Komisja Centralna 
poleciła Sekretariatowi wszczęcie energicznej 
akcji w  sprawie ustawy o zabezpieczeniu na w y ­
padek starości. W  obu tych kwestiach Komisja 
Centralna postanowiła w ezw ać wszystkie orga­
nizacje centralne, Rady Zw iązków  i Sekretariaty 
O kręgowe ora2 ogół robotników do wytężonej 
akcji i przygotowania się do walki.

W  SPRAWIE MANIFESTACJI 1 MAJA 
uchwaliła Komisja Centralna jednomyślnie nastę­
pujący wniosek:

„Komisja Centralna Zw iązków  Zawodowych

zboża świętej o jczyzny? Kiedyż ustanie skarga 
żeńców, leżąca po rannych rosach z pokoleń na 
pokolenia? K iedyż się żeńcy polscy z miłością na­
chylą ku zbożu dostałemu i kiedyż szerokim za­
machem potęgi zagarną pokos traw y szumiącej nie
mój, ani twój, ale nasz, ojczysty?..,

*

„K to  nie wyjdzie z domu,’ aby zło znaleźć i z o~ 
blicza ziemi wygładzić, do tego zło samo przyj­
dzie i stanie przed obliczem jego“ .

■Jf.

Zdarzyło się onego czasu, że daleko —  daleko 
szedł biterni gościńcami samotny wiejski chłop- 
czyna. W racał do domu w  kieleckie góry. Pojęli 
go byli ze sobą ludzie w e światy, bo w  chałupie, 
zawartej na głucho, nie miał przy kim pozostać. 
Żął w e żniwa z  innemi, wiązał, dźwigał snopki i 
układał we sterty. Napatrzył się pięknych pani­
czów, harcujących ścierniskami na spasionych ku­
cach, nadziwował się pannom, bokiem dosiadają­
cym dzikiego ogiera, naśiepiał się na pałac wieiko- 
okiemny. Śpiewał panom pochlebnie,pieśni w  do­
żynki...

A gdy ludzie p0 żniwach wracali i uszli już mii 
w iele, rozpuchia mu bardzo w  kostce prawa no­
ga. Szedł, utykając, z wielkim pośpiechem, żeby 
nadążyć. Bardzo się ludziom spieszyło do chałup, 
w ięc go z jednego noclegu odeszli. W lók ł się tedy 
sam daleką, obcą drogą...

został wprowadzony w  życie, nie ze względu na 
obciążenie finansowe państwa, gdyż państwo przez 
dziesięć lat zwolnione być miało od wielkich ob­
ciążeń, lecz jedynie że względu na sprzeciw orga­
nizacji przedsiębiorców ! wielkich rolników.

W  tych warunkach Konferencja piętnuje egoizm 
klas posiadających i domaga się od Rządu bez­
względnego przedłożenia odnośnego projektu usta­
w y  Sejmowi.

Przy* wnioskach ponadto konferencja uchwaliła 
rezolucję w  sprawie wydawanych przez rząd de­
kretów  o charakterze socjalnym, w  brzmieniu na­
stępującemu

Inne ustawy ssejaloe
Konferencja centralnych zw iązków  stwierdza, że 

wydane w  fęrmie dekretów ustawy socjalne, a 
zw łaszcza ustawa o sądach pracy, o umowie o 
pracy pracowników fizycznych i pracowników u- 
mysłowych, oraz o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych —  nie odpowiadają żądaniem, wysu­
wanym przez organizacje zawodowe. Konferencja, 
w idząc w  wydaniu tych dekretów przejaw pewne­
go postępu w  zakresie ustawodawstwa i uznając 
równocześnie te dekrety za przepisy jedynie czę­
ściowo zaspakajające interesy pracowników fizy­
cznych i pracowników umysłowych —  w zyw a  
wszystkie organizacje i ogół robotników do dal­
szej .walki, aż do całkowitego wykonania wysu­
wanych przez organizacje zawodow e postulatów 
w  tej mierze.

.V *

tr. ZwipStów Zawód.
i ustawy o zabezpieczaniu na starość.
w zyw a  wszystkie organizacje zjednoczone do jak- 
najenergiczniejszego przygotowania demonstracji 
majowych i wezwania do udziału, w  nich w szy ­
stkich zorganizowanych członków. Demonstracje 
te winny związki organizować w  ścisłej łączno­
ści z temi partiami socjalistycznemu z któremi 
klasowy ruch zaw odow y utrzymuje bratnie sto­
sunki współpracy t. j. z PPS , Bandem, Niemiecką 
Socjainą Demokracją i Niemiecką Partją Pracy, 
Niezastosowanie się do tego wskazania K. C. trak­
tować będzie jako naruszenie dyscypliny organi­
zacyjnej przez zw iązki1*.

Ponadto w  sprawie 1 Maja Komisja Centralna 
ustaliła, że jak zawsze w  r. b. Związki muszą w y ­
suwać:

1) W alkę o 8-godzinny dzień pracy i o* ratyfika­
cję konwencji waszyngtońskiej o 8-godz. dniu pra­
cy;

2) W alkę o ustawę o zabezpieczeniu na starość;
3) waikę o utrzymanie w  dotychczasowych gra­

nicach akcji pomocy dia bezrobotnych w  t. zw . 
„akcji doraźnej** oraz o rozszerzenie działania u- 
stawy o bezrobociu na wszystkich robotników bez 
względu na liczbę zatrudnionych w  warsztatach 
pracy.

ZE S P R A W  O RG ANIZACYJNYCH  
załatwiła Komisja Centralna następujące:

1) skutkiem sytuacji wytworzonej na terenie 
warszawskich oddziałów" zw iązkowych —  Radę

A  jechał oną drogą na siwym koniku panicz w e­
soły. Zobaczył bandosa siedzącego nad rowem, 
jak se głow ę układał na pościeli z pryzm y ka­
mieni szosowych i z ciekawości zlazł ze swego 
konika. Zagadał. Popatrzył na nogę spuchniętą, 
wejrzał w  tajemnicę oczu zamglonych... P rzep y­
tał się, jak 1 co. Poczęli obadwaj gw arzyć pomię­
dzy sobą. Gdy konik siw y szczypał trawkę przy­
kurzoną, wszystko paniczowi handos rozpowie- 
dział —  o długości dnia, gdy się z sierpem na klę­
czkach idzie przez nieskończoną niwę, o głodzie 
przedwieczerza i dobrotliwych zachodach, o  sma­
ku niewysłowioaiym zimnej w ody w e dzbanie —  
o bardzo krótkiej.nocy i świcie niezbłaganym —
0 chłodzie rosy porannej, przez którą stopy brną 

■z nociegowiska na niwę —  o rozpuehniętej nodze
1 zabijającej duszę długości nieznanej drogi —  o 
zim owym  wzdychaniu podstrzesznym, o komorni­
czym  tęsknieniu ku onej pracy przednówkowej 
na znojnym pańskim polu —  i o dróżce zarośnię­
tej pqd progiem czarnej chałupy...

Zaszkliły się pa liczkow e jasne oczy i sposęp­
niała wesoła twarz. SiacI? obok, taksamo na po­
ścieli z kamieni, głowinę położył i słuchał.

Tak się ta w tedy na wieki w iecznie rozmówili 
bandos z paniczem. Coś sobie szeptaną mową za­
przysięgli wraz. A ż do zgonu.

Panicz w ziął w  swe piersi .serce bandosa, a 
swoje serce w  jego piersi wcielił.

Zw iązków  Zawodowych w  W arszaw ie rozw ią­
zać;

2) zawiesić w  funkcjach sekretarza Komisji 0 - 
kręgowej w  Białymstoku tow. Muszyńskiego;

3) uchwałę protestującą przeciwko pozbawieniu 
Komisji Centralnej Zw iązków  Zawodowych re­
prezentacji w  Komitecie Rozbudowy magistratu 
rn. st. W arszaw y;

4) kandydatury KCZZ na Międzynarodową Kon­
ferencję Pracy w  osobach tow. A. Tellera i K. 
Makanlina;

5) zlecenie dla sekretariatu, by w  ciągu maja 
rb. zw oła ł posiedzenie Komisji Centralnej, dla o- 
mówienia sprawozdań Komisji Ankietowej;

6) Komisja Centralna postanowiła przyjąć do 
wiadomości opinię konferencji Zarządów Central­
nych Zw iązków  i przełożyć termin IV. Kongresu 
Zw. Zawód, na maj 1929 r.

 .

Plenarne posiedzenie Centralnego 
Zarządu w dnin 6 ma|a 1928 roku.

Zarząd Centralny Związku robotników przemy­
słu drzewnego w  Polsce z siedzibą w  Krakowie 
zwołuje na dzień 6 maja br. posiedzenie plenarne 
Zarządu.

Zaś członkowie komisji rewizyjnej zbiorą się 
5 maja, celem skontrolowania ksiąg.

— —

Z dna nędzy robotniczej 
na Kresach Wschodnich.

Oddalony o 15 kilometrów od najbliższej stacji 
kolejowej, wśród nieprzebytych lasów istnieje na 
naszych Kresach' Wschodnich, w  powiecie w oło- 
żyńskim, w  Żardelach, około m. Wiszniewa, ol­
brzymi tartak, własność znanego senatora gdań­
skiego p. Jewelowskiego.

W  tartaku tym i w  lesie, przy wyrębie pracuje 
zgórą 4.000 robotników, spędzonych z  całego kra­
ju, tak w ięc jest to jedno z największych na na­
szych kresach środowisk przemysłu drzewnego.

Niesłychana nędza- wśród robotników', oraz 
skandaliczne warunki pracy, panujące w  tym za­
kładzie, stale stosowany w yzysk  przez Zarząd tar­
taku. w  stosunku do bezbronnej masy robotniczej, 
dotychczas niezorganizowanej, łamanie ustawo­
dawstwa ochronnego.i cały szereg innych jawnych 
i krytych nadużyć, charakteryzują stosunki, panu­
jące w  Żardelach.

Cale rodzimy robotnicze mieszkają w  szałasach, 
skleconych z  desek, w  brudnych i niesłychanie nie- 
dilujnych norach, pełnych zaduchu i robactwa, 
gdzie na 15 metrów kwadr, powierzchni mieszkal­
nej gnieździ się po 20 osób w raz z rodzinami, 
dziećmi. Zarząd tartaku nie dba o  pomieszczenie 
dla licznie sprowadzanych robotników; a gdy ci 
chcą sobie wybudować jakie takie baraki, każe się 
im płacić za tak zwane obrzynki grube pieniądze. 
P rócz tego nadleśnictwo ściąga od nich obecnie 
dotkliwe kary za rzekomo bezprawne stawianie 
budynków na gruncie rządowym.

Oddział Kasy chorych w  nr. W iszniewie, odda­
lony o 7 kilometrów od tartaku, funkcjonuje nie­
sprawnie i posiada zbyt mały personel na tak w iel-

 ̂ Poczuł snąć w  sobie w tedy po dziadach pra­
dziadach ocknkme widziadło, wyklętą, wykadzo- 
ną zmorę —  duszę rycerza. Krwaw ą bandosa do­
ję przypiął, sobie do lew ego boku, jak zardzew iały 
w  ziemi wykopany brzeszczot m ieczowy.

Rąbać nim począł z  ramienia ślepemu ciosami 
mrok zagęstniały i zdawna narosłą przemoc w  
ojczyźnie.

W trącał się wszędzie, był wszędzie, poeta, 
błędny don-kichot, Rycerz-Bandos. Deptał stru- 
dzonemi nogami wszystkie gościńce idejów, swo­
ją własną żadnej nazwać nie mogąc, bo oczy 
niedościgła porywała dal, a stopy palił sandał 
z  płomienia.

W dzierał się na niedościgłe percie wyklętych 
marzeń, na strome w  skałach kute stopnie po­
znawania, na śmiesznie zawrotne urwiska złu­
dzeń potęgi.

Nad nim i nad bandosem -jedna była dola i. jedno 
niebo. Ścigał ich tęgi, zdrow y śmiech, urąganie, 
wyzWiska, potwarze i wszystkie groźby, od naj­
prostszej, najpoczciwszej, m iędzyzdrowaśkowej, 
aż do bardzo złożonej, nowoczesnej, niemej, mó­
wiącej jedynie połyskiem z zanadrza noża skry­
tobójcy.

—  o o o  —
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ką liczbę ubezpieczonych. Jeden lekarz jest stano­
w czo  niewystarczający, przyczem  leczenie odby­
w a sdę niedbale, na co ustawicznie skarżą się miej­
scowi! robotnicy. Olbrzymia część robotników, pra­
cujących przy wyrębie, nie jest wcale ubezpieczo­
na w  Kasie chorych.

Robotnikom przetrzymuje się wypłatę należnych 
im zarobków nieraz po miesiącu i po półtora mie­
siąca, a gdy nie mając środków do życia robotnicy 
proszą o zaliczki, wydaje im się kartki, opiewają­
ce na pewne kwoty, za, które to kartki miejscowi 
sklepikarze wydają towar po lichwiarskich cenach, 
lub też zamieniają je na gotówkę, płacąc tylko 50 
procent ich wartości!

Lichwa żywnościowa panuje w  Żardeiaeh nie­
słychana. Żywność naogół jest droższa o 30 do 40 
procent, ale też zarobki robotników są o w iele niż­
sze niż np. w  W ilnie i wahają się od 2 zł. 60 gr.
do 7 złotych dziennie. Skutkiem tak niskiego w y ­
nagrodzenia wielu robotników jest zmuszonych 
pracować na dwie zmiany, tj. po 16 godzin na 
dobę, to też omdlenia przy pracy do rzadkości nie 
należą. Gdy administracja tartaku przekona się, że 
jakaś partia robotników w  lesie, którzy pracują 
da akord, poczyna przy 12 godzinnym dniu pracy 
zarabiać ponad 8 lub 10 złotych dziennie, zmniej­
sza się im natychmiast stawki akordowe, co tutaj 
nazywa się „zrywaniem  ceny“  i jest stosowane 
stale.

Urlopów wypoczynkowych, przewidzianych U- 
stawą, nie daje się robotnikom woale. N ie są rów ­
nież stosowane i inne Ustawy ochronne, jak to: 
dodatkowe wynagrodzenie za pracę pofajerantową, 
dwutygodniowe wym ówienie pracy itd.

Na tle przetrzym y wania w ypłaty zarobków dość 
często zdarzają się wśród robotników żyw io łow e 
protesty, kończące się interwencją policji, która

naogół jest w  porozumieniu z administracją tar­
taku.

Jeden z  energicznych protestów, w  którym 
w zięło  udział, parę tysięcy robotników, miał miej­
sce dnia 3 kwietnia r. b. Rozgoryczony wstrzyma­
niem w ypłaty przedświątecznej tłum rzucił się na 
kantor fabryczny, chcąc takowy zdemolować. In­
terwencja policji okazała się bezskuteczną i wzbu­
rzenie wzrastało, grożąc nieobliczalnemi następ­
stwami i niewiadomo, jakieby by iy  następstwa te­
go incydentu, gdyby nie przypadkowa obecność 
delegata Związku robO'tników przemysłu drzew­
nego z Wilna, tow. Przewalskiego, który pow strzy­
mał przed ekscesami wzburzony tłum robotników 
i swojem przemówieniem uspokoił wzburzone u- 
mysły. Przeprowadzono następnie pertraktacje 
przy pośrednictwie tow. Przewalskiego, które do­
prowadziły do pozytywnych rezultatów.

Następnego dnia rozpoczęły się dochodzenia. 
Dążono do skompromitowania tow. Przewalskie­
go. Spisywano poszczególnych robotników, skła­
niając ich groźbą i prośbą do zeznań przeciwko 
wymienionemu i do świadczenia, że on nakłaniał 
robotników do „buntu** i do aktów gwałtu, eo było- 
w  jawnej sprzeczności z  prawdą. W szystko to by­
ło uczynione w  jawnym zamiarze przeszkodzenia 
w  założeniu w  Żardeiaeh organizacji zawodowej, 
na co jednakże miejscowi robotnicy odpowiedzieli 
masowem zapisywaniem się do Związku.

W yże j opisane stosunki pracy, panują, trzeba to 
sobie uświadomić, nie gdzieś w  A fryce centralnej, 
ale u nas, na kreasch, w  X X  wieku.

Do powyższych spraw powrócimy jeszcze w  
swoim czasie, gdyż szeroka opinją publiczna winna 
zainteresować się tym strasznym wyzyskiem , jaki 
uprawiają u nas bezkarnie obcy kapitaliści, żeru­
jąc na w y  nędzniały cli masach polskiego proleta­
riatu.

R U C H  O R G A N I Z A C Y J N Y .
Z ODDZIAŁU TARTAC ZNE G O  „ROPA** 

(P O W IA T  GORLICE).
W  dniu 22 b. m. odbyło się zgromadzenie ro ­

botników drzewnych, na którem przewodniczył 
tow. Król, sekretarzował tow. Antoni Siwiak, re­
ferował delegat z Centrali tow. Marcin Łaehecki. 
W  zgromadzeniu w zię ło  udział przeszło 80 łu­
dzi, którzy po wysłuchaniu referatu o znaczeniu 
Związku Zawodowego postanowili' gremialnie 
przystąpić do organizacji. Należy zaznaczyć, że 
robotnicy pracują po 12 godzin, nie znali dotych­
czas ustaw socjalnych, dlatego nie korzystali ani 
z urlopów ani też z ustawy o 8 godzinnym dniu 
pracy. Teraz dopiero się przekonali, że ustawa 
robotnicza może być przestrzeganą tylko tam, 
gdzie robotnicy są zorganizowani. W  końcu tow. 
M. Łachecki wyjaśnił znaczenie Święta ł Maja, 
który to dzień postanowiono po raz pierwszy 
święcić. Jako delegaci do zawiadomienia firmy
0 święcie robotniczem zostali wybrani tow. Król, 
L isow icz Andrzej i Korzeń. Następnie, dokonano 
wyboru Zarządu oddziału, do którego weszli to­
w arzysze: P rzew . Andrzej L isow icz, Stanisław 
Korzeń zast. przew. Antoni Siwiak sekretarz, Jó­
zef Zagóski zast. sekret., W aw rzyniec Rumiński 
kasjer, Mikołaj Trojanow icz zast. Kom. kontro­
lująca: Jan Jaśkowski ,Michał L isow icź, Sąd po­
lubowny Jan Sinta, Paw eł Siwiak, Jakób Król.

PO SAD A  O LCH O W SKA.

Dnia 26 stycznia odbyło się walne zgrom adze­
nie robotników stolarskich w  Posadzie Olchow- 
skiej, na którem dokonano wyboru nowego Za­
rządu. Przewodniczącym  został wybrany tow. 
M ieczysław  Szabatowski, zastępca Rudolf M ycz- 
ko; sekretarzem Strachocki; skarbnikiem R o­
muald Bogusz. Jako członkowie zarządu: Hfipner, 
Szpunar Michał, Stasziczak, Sieracki, Laskowski
1 Dydak.

Jako zastępcy: Klemens Mrozowski, Oleksie-
w icz i  Jórcaba.

D o Komisji rewizyjnej weszli: Michał Baszak 
i Stanisław Żołnierczyk.

Do Sądu polubownego: Bronisław Rzeszutko,
Stanisław Groch i Piotr Zając.

L W Ó W .
Walne zgromadzenie członków oddziału I 

Związku Robotników drzewnych w e Lw ow ie, od­
było się 1 kwietnia. Dokonano wyboru nowrego 
zarządu, w  skład którego weszli tow arzysze: L e ­
on Tylipski przewodniczący; W ładysław  Dulski, 
zastępca przew.; Kazimierz Grenik, sekretarz; 
Franciszek Marczakowski, skarbnik; Antoni Gro­
mada, Józef Seibel (bibliotekarz); Stan. Dziedzi- 
niewicz, Józef Niziniak, Mikołaj Chimczyn, Michał

Maziak, Michał Skalski, Kazimierz Rokitowski, 
Jan Rucki i Jan Mikulczyk. Do Komisji rew izy j­
nej: Józef Kurtyn, Ignacy Olszewski. Do sądu po­
lubownego: Karol Gott, Józef Staniszewski, Se­
bastian Socha, Franciszek Kulczycki i Edward 
Klopat.

W YG O D A.
Walne zgromadzenie członków Oddziału Zw iąz­

ku robotników drzewnych w  W ygodzie  odbyło 
się 31 marca. Na porządku dziennym było spra­
wozdanie z działalności Zarządu i kasowe oraz 
w ybór Zarządu. Przew odn iczył tow. Drewecki, se­
kretarzował tow. Banda Michał, referował tow. 
Kuśnierz ze Lw ow a. Sprawozdanie z działalności 
Zarządu złoży ł tow. Drewecki, imieniem Komisji 
rewizyjnej przemawiał.tow. Humłński Stefan. Spra- 
wzodanie przyjęto do wiadomości i ustępującemu 
Zarządowi udzielono absolutorium. Następnie do­
konano wyboru nowego Zarządu w  następującym 
składzie: Józef Drewecki, przewodniczący, Dmy- 
ter Pyryn, zastępca przew., Michał Banda,, sekre­
tarz, Józef Regner skarbnik. Do W ydziału weszli: 
Michał Cygan, Józef Berezowski, Michał Semiany- 
szyn, Konstanty Hołejko i Stanisław Zobniów. Do 
Komisji rew izyjnej: Karol Kuś, Jan Ferenc i Józef 
Iżyk.

B IAŁO W IE ŻA .
Walne Zgromadzenie członków Oddziału Zw ią­

zku Robotników Przemysłu Drzewnego odbyło 
się dnia 25 marca z następującym porządkiem 
dziennym: Zagajenie; sprawy organizacyjne: w y ­
bór i mianowanie stałego sekretarza Związku, lo­
kal dla Związku, ufundowanie sztandaru dla Zw ią­
zku, zorganizowanie T . U. R-a przy Związku
i wolne wnioski. Zagaił i przewodniczył tow. Sa­
wicki, sekretarzował tow. R. Piotrowski. W  dy­
skusji zabierali głos szereg tow arzyszów , po­
czerń jednogłośnie stałym sekretarzem Związku 
wybrano tow. R. Piotrowskiego, którego upowa­
żniono do prowadzenia pertraktacyj z Zarządami 
tartaku „Stoczek** i „Gródek** i innemi, jako przed­
stawiciela tut. Związku robotników.

Lokal dla Związku uchwalono wynająć u p. 
Rzepniewskiego ul. Stoczek L. 25 za opłatą 50 zł. 
miesięcznie za dwa pokoje z dniem ł kwietnia 
r. b. i po zawarciu kontraktu, umieścić tam kan­
celarię Związku, bibliotekę i czytelnię, zaprenu­
merować kilka gazet, oraz utworzyć T . U. R.

Na koszta utrzymania sekretarza i optate lo­
kalu, postanowiono zw iększyć lokalne wkładki 
członkowskie. Sztandar Zw iązkow y uchwalono 
zakupić z  dobrowolnych wkładek.

W  sprawie utworzenia T. U. R, przy Związku, 
w ygłos ił referat obyw . Stankiewicz, przedstawi­
cie} Związku Brakarzy przemysłu drzewnego.

P rzy  wolnych wnioskach poruszono sprawę miej­
scowej Kasy Chorych. W  dyskusji zabierali gtosy 
tow. tow. Dering Otton, Wróbel, Stankiewicz i 
P iotrowski i inni. Poruczono Zarządowi zbadanie 
podniesionych zarzutów co do niewłaściwego za­
chowania się kierownictwa Kasy Chorych wobec 
członków Kasy.

pracy.
W  Dzienniku U staw  R. P . Nr. 37 z  dn. 25. III. 

1928 r. ukazało się rozporządzen ie p. P r e z y ­
denta R. P . (z  m ocą ustaw.) o Sądach P ra c y .

W  m yśl art. 1 rozporządzen ia  Sądy Pracy 
będą rozstrzygały w sprawach spornych cy­
wilnych, wynikających ze stosunku pracy I 
nauki między pracodaw cam i a pracownikami 
(t. zn. robotnikam i i pracow nikam i u m ys ło w y ­
m i), tudzież w  sprawach karnych o przekro­
czenia przepisów o ochronie pracy najemnej.

Już p ie rw szy  artykuł rozporządzen ia  dowo­
dzi, że  o lb rzym i zakres praw, wynikłych z li­
niowy o pracę i naukę, poddano orzecznictwu 
zupełnie odrębnych sądów, na terenie b. dziel­
n icy ros. dotychczas nieznanych.

Pod  w zg lęd em  osobow ym , stasuje się ro zp o ­
rządzen ie do w szystk ich  robotn ików  i p racow ­
n ików  um ysłow ych , o ile ich płaca w  go tów ce  
nie p rzek racza  10.000 zł. rocznie.

R ozporządzen ie  w y łą c za  w p raw d z ie  z pod 
w łaśc iw ośc i Sąd ów  P ra c y  spory osób, zatru­
dnionych w urzędach państwowych I związ­
ków samorządowych, stosuje w p ra w d z ie  wy­
raźnie (art. 4 lit. e ) do osób, zatrudnionych w  
instytucjach państw ow ych  i sam orządow ych , 
jednak pow stan ie w ą tp liw ośc i co do osób, które 
pracują na m ocy  w arunków  (u m ów ), przewi­
dzianych  ustawam i poszczegółnem i (np. w s ze l­
k iego  rodzaju p racow n icy  kontrak tow i na ko­
lejach ).

N iew iadom o d laczego  w y łą czo n o  a r t  5 lit. a ) 
sp raw y  p racow n ików  u m ysłow ych , zarab ia ją­
cych  p o w y że j 10.000 zł. roczn ie, oraz sp raw y , 
w  k tórych  przedm iot sporu nie p rze w y żs za  
k w o ty  5.000 zł. (art. 6). W  ten sposób mirao- 
w o li m ożnaby Sady p racy  u w ażać za  pew n ego  
rodzaju sady „d rug ie j klasy**, k tóre nie m ogą 
za ła tw iać  spraw  pow ażn ie jszych .

D u ży  zakres działania będą m ia ły  S ąd y  P ra ­
cy  w  sprawach karnych (art. 7). B y ć  m oże, iż  
dzięk i tym  sądom nie b ęd ziem y m ieli już w y ­
roków  w  sprawach o p rzek roczen ie  u staw y 
o czasie pracy, w  k tórych  nasi sęd ziow ie  są­
dzili nie p racodaw ców , łam iących ustaw ę o 
czasie pracy, lecz  ustawę, uchwaloną p rzez 
Sejm. W y łą czo n o  też spory  w  ro ln ictw ie.

Sąd Pracy składa się z sędziego zawodowe­
go i dwuch ławników (pracodawca i pracow­
nik). Ł a w n ik ó w  mianuje m inister spraw ied li­
w o ś c i z  pośród kandydatów , przedstaw ionych  
p rze z  zw ią zk i za w o d o w e  p racow n ików  i pra­
cod aw ców . Z art. 13 w yn ika , iż kobiety nie 
m ogą b y ć  ławnikam i S ąd ów  P ra c y  („Ławni­
kiem m oże b y ć  ten... itd.“ ). P rzyp u szczam y, ii 
jest to raczej błąd s ty lis tyczn y . K ob ie ty  posia­
dają u nas b ierne p raw o  w yb o rc ze  do izb usta­
w od aw czych , b y ło b y  w ię c  rzec zą  nielogiczną, 
by nie m o g ły  b y ć  ławnikam i.

W  sprawach p o w yże j 200 zł. i w  sprawach 
karnych dopuszczalne jest odw ołan ie do sądu 
ok ręgow ego . N ieste ty  w  II instancji niema zu­
pełnie odrębnych  Sąd ów  P ra c y , jakko lw iek  
dopuszczono ław n ik ów . W  Sądzie N a jw y żs zy m  
sądzą już ty lko  sęd ziow ie  za w od ow i. Jest to 
słaba strona ustaw y.

O m ów iliśm y najw ażn ie jsze p rzep isy  rozpo­
rządzenia. Nasze Z w ią zk i za w o d o w e  czeka 
bardzo odpow iedzia lne zadan ie; należy Szko­
lić już dzisiaj przyszłych ławników Sądów
Pracy. Alfred Krieger.

— -— .

DO O D D ZIAŁÓ W  ZW IĄZK U  D RZEW NYCH.
W zyw a  się wszystkie Oddziały, które zalegają 

z obliczeniami za lata 1926 i 1927, ażeby najdalej 
do 15 maja 1928 r. nadesłały nam obliczenia, 
w przeciwnym razie, o ile do tego się nie zastosu­
ją, zmuszeni będziemy Oddziały te urzędownie 
rozw iązać i odnośne Starostwa oraz Inspektoraty 
Pracy o tein zawiadomić.
Przew . T . Rutkowski. Sekr. B. Jaroszewski.

Kasjer J Setkowicz.
— o o o  —

W  M Y Ś L  W YR O K U  SĄD U POLUBOWNEGO
S TO LA R ZY  W  K R AK O W IE  w  sprawie działalno­
ści niezgodnej z interesami i duchem organizacji 
zawodowej, podpisany składa na Kolon je Tow a­
rzystwa Przyjaciół Dzieci kwotę 5 złotych. —  
Teofil Skulina.

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsce. Wydawca i od po w. redaktor: Bolesław Jaroszewski Drukarnia Ludowa pod zarządem Henryka Schllia.


